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P. M i l i  i  ospo™.
Pan Grabski w ystąp ił z listem  o tw artym  do 

P. P. S. w  Warszawie, skarż ic  się, iż odm ów iła 
trak tow an ia  z n im  w sprawie współdziałania.

Chcielibyśmy ośw ietlić nieco — ów list.
W  n im  p. Grabski odsłania wyłącznie o b li­

cze dyplomaty, podkreśla, że posiada m is ję  z 
ram ien ia  Kom ite tu narodowego. Zapytujemy się 
jednak, czy p. Grabski w yzbył się na ten czas 
swego oblicza narodowo-demokratycznego 7 By­
najm niej... .lego pro jekt utworzenia nowego rzą­
du b y ł tak dalece partyjno-endeckim, że zdy- 
skwaLiłikowat bardzo pozę bezstronności, z k tó ­
rą  ja ko  „dyp lom ata”  występował, zdyskw alifi­
kow a ł zatem i  jego o fic ja ln ie  zapowiadany 
program  godzenia sprzeczności, skoro godził w 
pojęcie obiektywności, niezbędne d la  każdego 
rozjemcy.

Dyplom atą okazał się p. Grabski ty lk o  w t  m 
p rym ityw nym  sensie, że to, co itio dogadza jego 

m  planem, przemilcza, a co, ja k  sądzi może m u 
strzysptorżye potakiw ań, podkreśla i szeroko ko ­
mentuje.

Mamy na m yś li obszerny w yw ód na temat 
polityki zagranicznej, przy równoczęsnem ze­
pchnięciu w cień całego splotu stosunków we­
wnętrznych, choć w  dobie światowego fermen- 
hr, z którego wyrastają niepowstrzym anie po­
tężnie nowe formy —  w inna  to być d la  p rak ty ­
ka, wiedzącego, że spraw tak piek tcych nie zby­
wa s.e go łos łow nym i frazesami —  rzecz ogrom­
nej doniosłości.

A le to  nie kw adru je  z pom ysłam i p. Grab­
skiego, więc zamyka on oczy na tę stronę 
sp>a\vy.

Biskupom może się wydawać, że sławetna 
metoda, stosowana ongi wobec Galileusza, k tó ­
remu oświadczono, że ziemia ma stać — w y­
starcza i... wobec ruchu ludowego...

A le xv jak ie  sztuki czarnoksięskie w ierzy p. 
G rabski?

Czy jego óbećo.ość przygasiła choć trochę ta k ­
tykę endecką, zionącą zoologiczną wprost nie­
naw iścią do polskiego socja lizm u, do rządu lu ­
dowego*? Byliśm y w  ostrej opozyc ji wobec rzą- 

f ttów stańczykowi ż  h  w G alicyi, lecz do tak ich
i  fo rm  w a lk i, k tóra  się nie cofnęła nawet przed

demolowaniem b iu r  m in is łe rya lnych, nie dopro­
wadziliśm y.

Tymczasem p. Grabski, bolejąc nad zatwar­
działością PPS., sam dorzuca swoje be lk i do 
całego ., h u l aj-grodu “ plotek i ka lu m n ii, które- 
ro i endecya szturmuje po lsk i rząd ludow y !

I dz iw i się, ż„* jego ręki wyciągniętej n ik t nie 
podchwytu je s we.p liw ie.

A le dajm y spokój przypom nieniom . Nie cho­
dzi tyle lu b  ty lko  o ludzi, chodzi 0 program.
Gi wszyscy głosiciele re ko n s tru kc ji n ie  wspom i­
nają o jednem : Czy godzą się na program, k tó ­
r y  rząd ludow y proklam ow ał, ja ko  konieczność 
obecnej doby?.Czy głosząc jakieś „klucze** par- 
ly jne, nie chcą ty m i k luczam i zamknąć pr/ed 
Indem to, co jest nabrzm iałe jego wolą. Czy 
chcą, gdy dookoła lu d  zdobywa pełnię p raw  do 
ludzkiego życia, ażeby w  Polsce pozostał nadal 
Łazarzem.

I jak mysią sprawić, by lud polski zniósł 
stan taki?

Pan Grabski p raw i o polityce zagranicznej.

Ofenzywą kieruje Naczelne Dowództwo.
K om unika t sztabu generalnego:

Warszawa. W  Galicyi wschodniej zajm owały 
nasze wojska dotychczas, wobec przeważających 
s ił ukra ińsk ich , w s p o m a g a n y c h  obficie m a te ria ­
łem  wojennym  przez Niemców A uslryaków  i 
W ęgrów, stanoxvisko odporne. Postęp reorgani­
z a c ji naszej s iły  zbrojnej ą jn o ź liw ił przerzuce­
nie znaczniejszych s ił na tamte szy teren. Na­
czelne Dowództwo, obejmując 5 b. m. k ie ro ­
w n ic tw o  operacyj, zarządziło przejście do akeyi 
zaczepnej. Dnia 7 b. m, o świcie przełamały 
oddziały grupy „Bug' silnie uzbrojone stano­
wiska ukraińskie na południe i na poł wschód 
od Rawy ruskiej. Dąbrówkę, Starą wieś, bipnik 
i Butyny wzięto szturmem, przyczem w z ią ł udział 
pociąg pancerny „Odsiecz1*. W zięto jeńców, 
zdobyto karabiny maszynowe i m ateryał w o ­
jenny.

O godz. 2 popołudniu przekroczyły wymie­
nione oddziały potok Moszcząnę, postępując W 
k ie runku  żółkxvi.

Na północ od Raxvy ruskiej pod Maeimp- 
we n odrzucono U kra ińców  w  k i ru n ku  wscho­
dnim .

Dnia 8 b.. m. zaatakowały xv k ierunku H ru­
bieszowa operujące oddziały grupy „B ug" nie­
przyjaciela pod Uhrynowem  i Warężem i  asa. 
dowiły się w Fłlimorote. W a lk i trw a ją  dalej.

W  grupie gen. Rozwadowskiego mniejsze 
utarczki. Koło Lxvóxva sytuac ja  niezmieniona.

D8 Wielkopolsce xxr dalszym Ciągu rozbraja­
nie wojsk niem ieckich. L in ia  zajęta przez nas, 
biegnie od Sinżewa napo łud . od Torun ia , przez 
K ryn ię , Rogóżno. B ronki, Pniew, Nowy Tom y- 
siów, Olsztyn, Szmigel, Kobylin  do Ostrzeszowa.

S xef sziab genu.

K om unikat wojenny.
Oddział prasowy donosi dnia 9. stycznia 1919. 

Pod Przemyślem, Chyrowem i xv bezpośre­

dniej oko licy Lwowa sytuacja  bez zmiany.
Na północ od Lwowa wojska nasze po za­

ciętych w alkach zajęły Bulików, a o godz. 2 
po poi. Zaszków.

f u m  oiozi m i i i  z a *  l i i  z li i
Nie uznaje bolszewików niemieckich

Genewa. Clemenceu oświadczył, że naczelne 
dowództwo wojsk francuskich otrzym ało pole­
cenie przerwania rokowań z niemiecką komisyą 
zawieszenia broni, jeżeli panowanie bolszewi­

ków rozszerzy się w Niemczech. Niemiecka 
komisya d la  spraw zawieszenia bron i ma być 
usunięta xv tak im  razie z terenu okupowanego 
przez wojska francuskie.

Trocki uwięził Lenina?
Kopenhaga. „Beri. Tudende" dowiaduje się! cyjnego zw rotu m ia ła  być różnica 'zdań o j t -  

z Bergen : Podróżni p rzyby li z Moskwy, opo-1 fo rm y bolszewickie. Lenin skłan ia ł się ku zba ­
w ia dają, że Trocki kazał uwięzić benina i sam żeniu do mieAsżewjków i dążył do u sunięcia 
obwołał się dyktatorem. PóWodem tego senza- • terom .

Niesłychanej to wagi tem at, lecz, czy xv sprawie 
tej n ic „w yc iąga li d ło n i"  pierwsi s o c ja liś c i: czy 
jeszcze tow. Daszyński nie proponował p. Sey- 
dzie xvice-ministerstxva spraw zagranicznych, 
ażeby w ytw orzyć przy jego pomocy łącznik po­
między rządem warszawskim, a kom itetem pa­
ryskim . — Czy nie pow oływ ał do pracy w ty in  
zakresie —  gdzie decyduje się stosunek Poiski 
do zagranicy współdziałania narodowej demo­
k ra c j i  ?

I kto  zerwał tc stosunki? K to?
Wszak nam przyświecała w  dobie tworzenia 

pierwszego rządu koncepcja najzbawienniejsza: 
po lityka  wewnętrzną lu d o w i, ażeby dorównać, 
pochodowi dziejów i ństrzedz k ra j ód krwawych 
rewolucyjnych \\yróxvnań

I po lityka  zewnętrzna m iędzypartyjna — 
z uznaniem placówki paryskiej i waszyngtoń- 

i współdziałania >n na gruncie warszawskim.
„Naprzód!“•.

i
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0 nieudałym zamachu.
(O d . nasz£gc$ńorespondenta).

Warszawa, 5. stycznia*
(Z) Zacięta walka, k tóre j patronuje tępa niena­

wiść, prowadzona przez sfery reakcyjne, w Pol­
sce, zszcrego.wane pod sztandarem narodowej 
dem okrac ji, znalazła wyraz w operetkowym 
zamachu stanu, k tó ry  m ia ł trzy dobre strony :

1) wykazał, że wierncm jest wojsko rządo­
wi ludowemu a bezwzględnie oddatiem naczel­
nikowi państwa,

2) rozwiązał rządowi ręce, aby sk ło n ił się. 
wreszcie do stosowania stanowczych środków 
w  poskromieniu anarchii żywiołów wsteczni- 
ctwa,

że się nie udał skompromitował, par­
t ie  klerykalno-reakcyjne, tak  iż się odra, u w y­
pa rły  wszelkiego w n im  udziału

Pokazało się, że rząd obecny, w  co nic 
wszyscy chcie li wierzyć, tak długo będzie trw a ł, 
ja k  długo zechce, dlatego, bo m a  ZB sobą woj­
sk® a więc jedyny czynnik s iły , k tó ry  tu  może 
być decydujący. Zamach dał rządowi satys­
fa kc ję  tę, że załatwili go żołnierze sami na 
korzyść jego, spiskowcom zaś przyniósł hańbę, 
że Polskę chcieli wtrącić w przepaść wojny 
i  omowej i walk bratobójczych.

W Belwederze.
Piłsudskiego strzegło jego wielkie im ię a od 

zbirów  uratowała go jego w ielka indyw idu­
alność

Pod Belweder podeszła biała gwardya, pro­
wadzona przez oficerów. Gwardya zatrzymała 
się ko ło  wysokiego ogrodzenia belwederskiego

placu. Do wnętrza weszli oficerowie i powołu­
jąc  się na siłę zbrojną, domagali się dopu­
szczenia ich do Piłsudskiego, wzywając na­
czelnika państwa, ażeby z rozkazu pu łkow n ika  
Januszajtisa opuścił Belweder i uda ł się...

P iłsudski nie ddsłuchał do końca, ty lko  
z miejsca kazał tych w ysłanników  aresztować.

Dowiedziawszy się o tem stojący przed 
bramą białogwardziści, uciekli.

Uwięziono członków niedoszłego rządu, księ­
cia Eustachego Sapiehę, * prezydenta", znanego 
narodowgo demokratę dra Dymowskiego, Je­
rzego Zazieehowskiego i Czerwińskiego.

Wszyscy oficerowie, k tó rzy b ra li udział 
w  zamachu, przyznali się do w in y  i  uciekli się 
do łaski naczelnika.

Wieczorem o godzinie (S-tej zebrała się Rada 
ministrów', ażeby zastanowić się nad środkami, 
jak ie  wobec zaszłych wypadków należy zasto- 
stosować.

Tak skończył się zamach stanu w  W a r­
szawie z 5. stycznia 1919 roku. Chciał Janu- 
szajtis, ja k  m u się zdawało, pozyskać sławę 
nowego belwederczyka — wszedł zaś do histo- 
ry i polskiej, ja ko  jeden z w ielu następców He­
rostratesa.

*

Warszawa przez cały dzisiejszy dzień by ła  
niesłychanie zdenerwowana. Za najcięższych 
niemieckich czasów nie widziano nigdy tyle 
wojska na u lic a c h : piechota, kawalerya, pan­
cerne automobile, zbrojne w  karab iny maszy­
nowe. Mogli reakcyjn i m alkotenci oglądać 
siłę ludowego rządu,

Januszajtisa sen o szpadzie.
(Od naszego korespondenta).

Warszawa, 5. stycznia. 
(Z) P u łko w n ik  Maryan Żegota lamiszajtis

ma u siebie stale r.a b iu rku  m ały portrecik 
Napoleona. Januszajtiś. ma niespełna 30 lat, 
jest ju ż  pu łkow n ik iem , awans u niego ścigał 
awans, sypały się odznaczenia i wyróżnienia. 
I  przewróciło to  w- głowie m łodemu człowiekó- 
w i. Januszajtis ju ż  cddawna, jeszcze w  pierw­
szych czasach Legionów, wygryw any b y ł prze­
ciw ko Piłsudskiemu Potem Piłsudski poszedł 
<!o Magdeburga, a Januszajtisdo „Polnische

JANUSZ KORCZAK.

D Z I E C K O .
Prawa dziecka

Już przebąkuje się tu  i owdzie o pławach 
dziecka.

Ale drapieżnik współczesny sery o' m ów ić 
zaczyna o praw ie dopiero wówczas, gdy mu 
b łyśn ie  między ślepie lufa palnej broni. A gdy 
m ew i nawet, jeszcze myśli, ja k  podejść, oszukać, 
wyłgać się," w ykp ić konieczności.

Bezbronne dziecko posłusznie maszeruje na 
smyczy przygodnych opiekunów w  obroży przy­
musu szkolnego, pod tak t kuglarskiego ł>ębna, 
ku  uciesze jarm arcznej gawiedzi.

O, szkoło, karm iona odpadkami mocarnych 
msnisteryów gw ałtu i morderstwa !

P rzykrojone wyłącznie do potrzeb człowieka 
Wrośniętego — życie współczesne nie ma dla 
dziecka nic, prócz smoczka i ba jk i o bocianie.

Jakże m a ły  n iew o ln ik ma wyrosnąć na w o l­
nego człowieka, gdy jego m atka  wyzwala się 
dopiero z pęt wiekowej poniewierki ?

Wojna i dziecko.
Gdyby nie by ło  dziecka, n ic by łoby tej sza­

tańskiej w ojny, k tó ra  nas pozbawiła dobrych 
cygar i  zamąciła hałasem niejedną partyę w inta.

Toć dziecko zniewala nas do poszukiwania 
i nowych form  życia, nowych terenów pracy.

Wehrmacht'1 i szedł w górę, aż wreszcie został 
pu łkow n ik iem . Za Czasów niem ieckich Janu­
szajtis zraził sobie wszystkich oficerów, kole­
gów, gdziekolw iek i k iedykolw iek wmieszał się 
do jakiejś akcyi politycznej stale ro b ił fałszywe 
k ro k i, popełn ia ł b łędy i niedorzeczności. A cią­
gle przez ten czas snuły mu się po głowie 
p lany ambitne, spoglądał na stojący na b iu rku  
po rtrec ik  Bonapartego, sam siebie oszałamiał, 
oszałamiany jeszcze bardziej przez najbliższe 
mu otoczenie — m yśla ł że, gdy Niemcy skoń-

Dziecko — pierwsze ogniwro, łączące nas z 
nicznanem ju trem .

Dziecko, jego moralność, zdrowie i zdolność 
do czynu — są pierwszą nutą hym nu odrodze­
nia, a gdy, roztrwonione, niszczy nadzieję, bu­
rzy cel w ysiłków , ogłasza ponury wrvrok za- 
głady.

Jak w ierne psy, w inn iśm y w patryw ać się w 
nie czujnem wzrokiem  p y ta n ia : czem będziesz, 
serdeczna tajemnico, czem będziesz groźny sę­
dzio czynów naszego dnia ?

W a lić  trony, w yryw ać przesądy — dźwigać, 
dzielić, wiązać, wskrzeszać — d la  naszych skle­
rotycznych paru la t dziesiątków'. —  Poco ? Prze­
trw a łaby jako tako rudera.

Ale dziecko. —  spadkobierca.
Bo ono —  następca i  zastępca.
Ono pracow nik i bo jow nik.
Bo dziecko —  gospodarz i  pan na niewiele 

na dwadzieścia zim  już — i prędzej...
Zachód ma tysiące sierot, ale zna chamską 

prawdę, ż.e jeś li wojna d la  dziecka, trzeba dbać 
w  wojnie o dziecko —  więc o nie dba.

Głód.
Głodny, więc niespokojny, z ły  i z łośliw y — 

węszy i  taszczy — kradnie. U p iek ł trzy  ka r­
to fle  pokryjom u w  piecu — zeżarł; w kuchn i 
ściągnął kęs chleba, uc iek ł ścigany przekleń­
stwem ; ju ż  niesie na targ buchnięte koledze 
trz e w ik i: niech jucha p ilnu je , niech się nie 
gawroni — lanie sprawią niedołędze — tem

cza, on w yp łyn ie  w  Polsce na męża decydają­
cego.

Te p lany p rys ły  odrazu, gdy pewnego dnia 
do Polski w róc ił w ie lk i więzień stanu z Mag­
deburga.

Wówczas chc ia ł Januszajtis poszukać sławy 
na litew skich i białoruskich, kresach, Rzeczypo­
spolitej. Zaczęła organizować się wyprawa. Ja­
nuszajtis pojechał do -hap i nazywało się, że 
zdobył je , że w zią ł także B ia łystok, chociaż do 
Ł a p | Przy ń y ł w  jakieś 10 d n i po ich zajęciu. 
A nad fdyw izyą -j titew 'sko-btałoruską komendę 
dostał generał Iwaszkiewicz.

Znowu tedy p rys ły  sny pana Januszajtisa
Teraz dał się Januszajtis użyć jako  ślepa 

narzędzie żywiołów reakcyjnych przeciwko rzę­
dowi ludowemu. M yśla ł m łody pu łkow n ik , że 
pociągnie za sobą w'ojsko i poszedł na czele 
dwóch kom panii ludzi, k tórzy nie wiedzieli, 
gdzie idą i poco idą i' do czego mają być uż\ 
ci. Zamach m ia ł fo rm y operetkowre i jeden 
ty lk o  m oment b y ł w nim  pełen dużego patosu, 
ten m ianowicie, w  k tó rym  Naczelnik P iłsudski, 
otoczony przez spiskowców, nielicznej garści 
swoich ludzi w ładczym  gestem kazał tychże 
spiskowców aresztować. To b y ł rzeczywiście 
gest napoleoński ale — nie Januszajtis go do 
konał.

Na tle  zamachu wygląda Januszajtis ja k  bo­
hater operetkowy —  tem większe zaś jego upo­
korzenie, gdy następnie wspaniałom yśln ie po ­
zostawiony przez Naczelnika na wolności i  z je ­
go polecenia pojechał odszukiwać, ażeby uwroi 
nić, tyciisamyeh m inistrów ', k tó rych  na parę 
godzin przedtem kazał aresztować.

Jakie będą przyszłe losy Januszajtisa, n k  - 
w iadomo. Być może, że wyciągnie go przy spo­
sobności kiedyś b ia ła  gwardya i  da m u  jakąś 
rolę m aryonetki w u ltra  reakcyjnej tragifarsie. 
Być może. Narazie jednak Januszajtis się skoń­
czył. Niewiadomo, ja k  obejdzie się z n im  suro­
we prawo wojskowe. Jeżeli m u będzie darowa- 
ny m łodzieńczy w ybryk, pow inien ja k o  żołnierz 
wiedzieć, jak ie  m u należy z tego wyciągnąć 
konsek weneye...

KOMUNIKAT.

T. K. R. do Piłsudskiego.
Na onegdąjszem posiedzeniu T. K. R. uchwa­

lono wysłać do Naczelnika Państwa P ił­
sudskiego następujący telegram:

W iadomość o zamachu stanu, jaka  nas do­
chodzi, dotknęła żywo T. K. R., k tó ry  też na 
ręce Naczelnika Państwa polskiego przesyła

lepiej. Już /.wąchał się z paserem, już znalazł 
m istrza na nowej drodze życia — świat nie 
torba. Szykujcie miejsce w  krym inale.

Nie zjadł, — chudnie, blednie, pokaszluje, 
w  boku ból, z ucha cieknie, oczy ropieją, ręce 
odmrożone, kaszle, kaszle w nocy, w  dzień. 
Budujcie sanatorya ; potrzebne miejsce d la  le­
karza, k tó ry  m u wyda świadectwo przedwczesnej 
śm ierci.

G łodna ; już ją  ktoś w zią ł pod brodę, w  o- 
czy zagląda. Ile tam  wolnych łóżek w szp ita lu?

Gdyby fab rykanc i an io łków  jw morgach dzie­
cięcych zab ija li ty lko , ale on i gnoją. A to  się 
mści po stu, po dwustu latach.

Przegrali.
Fornale i feldweble butnej szkoły pruskie j 

w ciągu b itych  la l trzydziestu w b ija li w  mózg 
i pośladki dzia tw y — zwycięskie panowanie nad 
światem.

Solenizaynci " Sedanu, opięci i wypięci, \vy- 
gw ałca li pa tryctyzm , karność, posłuszeńswo, w y­
trwałość, gruntowność, upór.

G łupi A n g lik  ani się spodżiewa. Francuz 
lekkoduch, pożal się Boże. Durny Moskal — 
brat, nawet jako  wróg pomoże. Zabrać Paryż 
na fest, czy zwrócić za grubą monetę ?. Londy­
now i utnie się kolonie, — spokornieje. Rosy i 
nie ruszać: nasza — Boże caria chrani.

Biedne W alte ry i Em y —• ile  tam  by ło  łez, 
ile  łez dziecięcych.

Wreszcie jest — wojna ! I przyznać trzeba,
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w /razy głębokiego oburzenia, tero bardziej, że 
chw ila  obecna budow y Ojczyzny naszej w y­
maga konsoiidacyi wszystkich s ił żywych Na­
rodu —  a wszelkie ak ty  gw a łtu  w takie j sytu- 
•tcyi należy ja k  najostrzej potępićŁ.

„Wszystko było podła maska",..
Endecy bronię zamachu!

W  związku z powyższym kom unikatem  
otrzym ujem y następujące oświadczenie:

„W  sprawie telegramu do Naczelnika Pań- 
s-wa. uchwalonego pezez T . K. R., z powodu 
zamachu stanu upraszamy o zaznaczenie, że 
ł ia  posiedzeniu X. K. R. głosowaliśm y prze­
ciw ko temu tełegramowd, gdyż potępiając za­
mach, należało naszem zdaniem podnieść za­
razem potrzebę usunięcia przyczyn, które spraw­
ce v zamachu do tego czynu popchnęły.

Franciszek Oziębły, Zdzisław Prochnicki, 
Leonard Stahl.

Kolejarze lwowscy
wobec zamachu na rząd warszaw.

Wieści o zamachu na Rząd -warszawski w y - ; 
w  da ły  wśród kole jarzy lw ow skich silne wrze-1 
nie. Kolejowsy wszysłkieh kategoryi w s trzy -j
mali pracę, poczem, w  im ponującej liczbie,
zebrali s ię

w hali warsztatowej.
W h a li wśród szeregu sto łów  z p iln ik a m i, 

h colami, maszynkami, stoją lokom otyw y —- 
-olbrzymy. Porozbierane o lbrzym y, granatam i 
.p rozbijane, obecnie są w  p ilne j i prędk ej na­
p /iw ie , robotn icy pracują, ja k  m rów ki. Na złożo- 
n na p rędce trybun ie  zjaw ia się to  w. Lang,
4 > jąc wyraz oburzeniu, otwdera obrady i prosi
0 wybór przewodniczącego. Las rąk  powołuje 
sędziwego to w. Ja reck iego  na przewodniczą­
cego, a ten oddaje glos naszemu współpraco- 
w ikotwi. Zabiera li też glos to w .: Łoz ińsk i St.,
5  .m hardt. Antoniuk, B iitte r ł Presz. Wszyscy 
p . ,'tażają oburzenie, naw ołu ją  do zdecydowa­
nia w a lk i z reakcyą. Nie brak słów ostrych, 
z. romadzeztie chce udać się do T. K. R. i  po- 
s-i -zcć, jak ie  zajmuje stanowisko wobec w y­
padków. Nagle pasta szrapnel. Wszak jesteśmy 
«... lin ii.  . Ostatecznie zgodzono się wysłać 
eh cgacyę do. T. K. R. z poniżej podaną re/.o- 
li<: .-vą, jednogłośnie uchwaloną z dodatkiem, że 
T  l i .  R. prześle ją Rządowi w  W arszawie
1 t..tko w ładza kra jow a podw ładna Rządowi 
w: powie się ostatecznie w sprawie zamachu...

REZOLUCYA.
W  c h w ili, k iedy zagrożone jest państwo 

polskie przez wrogów ze wszystkich stron, re- 
akcya polska podniosła zbrodniczy cios, w y­
m ierzony przeciwko Naczelnikowi państwa, Jó­
zefowi P iłsudskiem u i Jego rządowi. Zbrodnia 
ta  jest tem cięższa, że pomoe dla lawowa, ugi­
nającego się pod ciężarem ty lu  cierpień, mogła 
być udaremniona lub opóźniona.

IM a tego k ro k  ten zdradziecki . reakcyi, go­
dzącej w  najżywotniejsze interesy Narodu, po­
tępiamy 7. całą bezwzględnością i  oświadczamy, 
że klasa robotnicza dłużej nie ścierpi szerzo­
nego ło trow stw a i, że gotowa każdy ak t tego 
rodzaju czynnie .odeprze.

Równocześnie wyrażam y najwyższą radość 
i  uznanie wojsku, żc -nie dało się użyć do zbro­
dniczej roboty a a hołd jego Wodzowi, Naczel­
nikowi państwa, Jozefowi Piłsudskiemu.

HEM 1111.

żc patryotycznie, karnie, posłusznie, w ytrw a le , 
g: m tow n ie  i z oślim  uporem dowojowali s ię— 
k i; ski.

Poddani na łeb p ob ili n iewolników na 
wschodzie, a pobici zostali przez obywatela
Zachodu.

Już czas.
Osiągnięto.
M ińsk, W iln o , Lwów, Poznań, Gdańsk — 

■ ziemia orna, kopalnie, las, port —  um owy, 
podpisy, pieczęcie —  nareszcie.

To warsztat, surowce i  ryn k i. A mózgi, a 
serca, a ręce?

W ięc znów' już nie my, ale dziecko.
Jeśli zechcemy ty lk o  tego, co Europa, więc 

poco ? Bo i Europa niewiele. Nie dostrzegasz 
troski w  je j oczach? W szystkie zagadnienia cze- 
kaja na rozwiązanie. Nie fo rm u ły  szczęścia, ale 
ordynarnego ja ko  tako współżycia -  chłopa z 
chłopem, baby z babą —• nie mają. Jeśli ci ty ł­
ki pokaże k ły , a nie ucapi, to  — źe się boi. 
Więc nadal łapacz, żandarm, k n u t i u l ?

Tyle  jest jeszcze do powiedzenia,
W ię czas już  myśleć, by zabrać glos, by po­

wiedzieć, czego oni nie wiedzą. Czas myśleć, 
i v- nasze dzieci powiedzą istotn ie nowego ich 
dzieciom.

Niedosłrzężona przeszła wzm ianka o „zba l- 
kaaizew an iu“ W schodu. K rew  ścina się w ży­
łach. A to się może stać: sto la t rzezi, gw ałtów , 
p »> żogi, z niszczę o i a.

Opłakane stosunki sanitarne. — 0 budżet. — 
Kradzieże we Lwowie. — Sprawa bezrobotnych.
-  0 uruchomienie nieczynnych studnio— Wy­

bór członków komisy] wyborczych.
Lwów, 9. stycznia.

Na wczorajszem zebraniu T. Rady omawiano 
szereg bieżących potrzeb miasta, k tóre  najlepiej 
ilus tru ją  rozpaczliwe jego położenie, w  ostatnich 
czasach ta k  pogorszone wskutek b raku  wody i !  
p rądu elektrycznego. j

Sprawę
spłakanych stosunków sanitarnych j

wobec leżących na u licach mas śmieci, p o ru -j 
szył r. Thullie; po odpowiedzi d i\ Stesłowicza,; 
kreślącej niepokonalne wprost trudności w ak-1 
cyi oczyszczenia miasta, zabrał głos r. Soupper,; 
zapytując o prace około ^  j

budżetu miasta.
Przewodniczący zw róc ił uwagę, iż wszelkie 

wobec nadzwyczajnych wypadków zostały p rze r­
wane, jednak m im oto  dziś już  prace w  ty m  ( 
względzie postąp iły fak dalece, że w  nied ług im  j 
czasie, może jeszcze w  styczniu, (w czasach nor- j 
m alnych zwlekano z tem nieraz do kw ie tn ia )j 
budżet przyjdzie pod obrady kom isyi budże- ‘ 
towej.

i i  Maksymowicz zapytuje, ja k ie  k ro k i za­
mierza

bezpieczeństwa publicznego

nych. Zarazem proponuje odesłanie wniosku do 
m isyi. Podobnież r. Andrzejowski.

Tow. Lisiewicz wykazuje, jak w ie lu  jest 
bezrobotnych w  naszem mieście drukarzy, l i ­
tografów i  w innych  zawodach, z powodu bra­
k u  prądu elektr.

Tow. .Salamander podkreśla, źe o ile  te rm in  
szybki będzie naznaczony, zgadza się na ode­
słanie wniosku do kom isyi.

W niosek w głosowaniu uchwalono, z zastrze­
żeniem. że do tygodnia, najpóźniej do dwóch, 
komisya przedłoży sprawozdanie.

Następnie zajęto się
sprawą studzien

we Lwowie, poruszoną przez r. Howartha, któ­
ry  domagał sie uruchomienia nieczynnych stu­
dzien i badan a ich przez organy zakładu wo­
dociągowego. Po dyskusyi uchwalono.

W końcu r. B Lewicki przedstawił lisię 
proponowanych członków

komisyi wyborczych
okręgu V  i V II.

Na posiedzeniu Łajnem, k tó re  się odby ło zko- 
łei, za łatw iono k ilk a  sprsw personalnych.

JyfimocJ]odenj.

CZY W NIEJ KOMISARZ JESZCZE ZASIADA?
Gdy Habsburgowi dogryzł nagniotek 

Lub  Austryę ‘ ruszył ja k iś  paraliż,
W net lwowski śpiewać ją ł  kołowrotek: 

„N iebo ! ty -w idz isz  i — się nie w a lisz?!“

Do W iednia biegły ho łdy, depesz?.
„Patryotyczne" i fagasowskie,

A w  n ich zaś słow a-kołum ny, rzesze...
Pod n iem i podpis: „M y  ły k i lwowskie*.

Lecz m ilczy dzisiaj prześwietna rada
Na wieść z Warszawy, na grom zamachu... 

Czy w niej komisarz jeszcze zasiada?
Czy przed endecyą gnie się ze strachu?

t. k.

[1$ i i i  n i?
W  ostatnich dniach w a lk  w mieście około 

15— 17 listopada, kiedy część jego by ła  jeszcze 
iraym w w iiM  « p jr tu JC, w ręku  ukra ińskich  oddziałów, odbyw ały się
poczynię prezvdyum  wobec zagrożonego . u1  ̂ j - v narady w  sprawie zawieszenia brom. Zostaw

wówczas spisany m iędzy Komendą polską,
a ukra ińską w obu językach pro tokó ł w spra­
wie wyłączenia pewnych bundynków i zakłs* 
dów publicznej użyteczności z pod operaeyi 
wojskowych ze względu, że służą one całej 
ludności bez względu na narodowość i w y­
znanie Uznano „eksteryioryalność* tych za­
kładów.

Dotychczas n ic  nie wiadomo o tem, aby 
która  ze stron walczących odwoła ła ten układ.

F akt przesunięcia się l in ii bojowej na ko­
rzyść jednej lu b  drugie j strony nie jest prawnie 
wystarczającym powodem do złam ania umowy.

Jeśli zatem urnowa n e straciła  swej p ra ­
womocności — przeto fakt ostrzeliwania i pod­
palenia wskutek tego elektrowni, jakoteż uszko­
dzenia rozmyślnego wodociągowego zakładu 
W Dobrostanach jest pogwałceniem umowy 
przez ukr. komendę.

Sprawa ta w inna być jakna jrych ie j w yja­
śnioną —  w  danym zaś razie la k i złam ania 
um owy w in ien być jakna jrych ie j zakom uniko­
wany m in isterstw u w ojny, które zapewne po­
czyniłoby odpowiednie k rok i przeciwko meto­
dom prowadzenia wojny przez ukraińską 
mendę wojskową.

i podaje do wiadomości fak t, iż z końcem gru­
dnia obrabowano w śródmieściu sześciu kupców 
chrześcijańskich, wyrządzając im  sżkodę w kwo­
cie 535.000 K.

Po odpowiedzi dr. Stesłowicza o poczynio­
nych już  w tej sprawie krokach, r. Bogdanowicz 
w n iós ł o usunięcie godła austryackiego z bram  
ratusza, które  dotąd tam wisi.
0 zasiłki dla bezrobotnych i kuchnie robotnicze.

Pewne ożywienie w prow adziły  wnióski tow. 
Salamandra, k tó ry  wobec ogólnej nędzy, głodu
1 w ie lk ie j liczby  bezrobotnych proponuje:

1 Prezydyum m. Lwowa zwróci się do T .: 
K R o bezzwłoczne wydanie rozporządzenia w 
tym kierunku, by dla bezrobotnych wypłacono 
zasiłki za pośrednictwem odnośnych organizacyi 
zawodowych.

2) Zarząd m Lwowa z funduszów w kwocie 
I miliona kor., które gmina otrzymała na ułat­
wienie wyżywienia ludności, utworzy trzy ku­
chnie robotnicze, do zarządu których wejdą re­
prezentanci organizacyi zawodowych. Bezpłatne 
lub zniżone karty wstępu wydałby zarząd ku­
chen miejskich w porozumieniu z organizacyami 
zawodowemi- Mówca nadm ienił, że rząd w ar­
szawski u d z ie lił bezrobotnym jednorazowego 
zasiłku  w kwocie B00 marek. Austrya n emiec- 
ka i inne organizm y państwowe zachodnie w y ­
da ły  ju ż  daleko idące zarządzenia dla ochrony 
robo tn ików  przed bezrobociem

R. Makowicz tw ierdzi, że bezrobotnych we 
Lw ow ie niema(!). R. T h u llie  domaga się kuchni 
n ie tv iko  dla robotn ików , ale wogóle dla głod-

ko-
i)

K A L E N D A R Z Y K I
N A  R O K  1 9 1 9

do nabycia w drukarni „GRAF1A“ lub Admmistraeyi 
,uZIENłflKA LUDOWEGOpo cenie 80 hal. -  Odsprze­

da wcom rabat.
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J /o w in y  je dnia.
Lwów, 9. stycznia.

Strejk tow. drukarskich
wybuchł dn ia  (;, b. ni. w  Krakowie. Towarzysze 
drak. zażądali podw yżki płacy. Żądani?, te przy­
jęły natychmiast: „Drukarnia Ludowa" (gdzie się 
druku je  „Naprzód^) i  d ruka rn ia  „K u rye ra " k ra ­
kowskiego. Inne pisma, poza tem i, n ie  w y­
chodzą.

• I *  V : :
B iuro korespondencyjne donosi:
Kraków. Od poniedzia łku rozpoczął się 

w  Krakow ie stre jk składaczy. S tre jk jest czę­
ściowy, większość pism nic wychodzi. W y­
chodzą „Naprzód i „K u rye r Codzienny".

Zdziczenie wojenne.
Pro tokó ł, spisany przez władze wojskowe ze 

św iadkiem  naocznym zwierzęcego barbarzyństwa 
Ukraińców . Dnia 20. g rudn ia  1918 U kraińcy 
po jm a li ko lo  Uherzec N iezabitowskich pewnego 
legionistę, mazura, z oko lic  Krakowa i  przypro­
w adzili go do Komarna. Dnia 25, g rudn ia  1918 
r. około godz. 9. rano w yprow adzili go na go­
ściniec obok Komarna, obnażyli zupełnie, przy­
wiązali łańcuchem twarzą do słupa telegraficz­
nego.i. ze slowąmH „patrzcie ludzi, co .się dzieje 
z Polakam i, którzy w o ju ją ", przystąpili do ta­
k ie j operacyi. Ostrą szablą z ra n ili skórę na 
ka rku  przez plecy raz i  d rug f i  zaczęli zdzierać 
żywcem pas. Gdy doszli ze zdzieraniem do ko ń ­
ca nerek, delikwent um arł. Hajdamacy odw ią­
za li go od słupa i  poc i ow ali ńez tru m n y  na 
cmentarzu rusk im  w Komarnie. M ordu tego 
dokonało 0 chłopów z Ł itew k i, wsi położonej 
na północ od Komarna. Temu bohaterskiemu 
dziełu p rzypatryw a li się oficerowie ukraińscy. 
Pewien urzędnik państwowy z Komarna, k tó ry  
się u ją ł za żołnierzem polskim , przepłacił swoją 
litość życiem, został bowiem natychm iast po­
wieszony. W idz ia ło  to  w ielu ludzi,

Tytus plamisty we Lwowie.
Donieśliśmy niedawno o stwierdzeniu k ilk u  

wypadków tyfusu plamistego w naszem mieście. 
Można się by ło  tego spodziewać wobec przym u­
sowego zaniedbania czystości przez ludność, 
pozbawioną dostatecznej ilości wody.

W  ubiegłym  tygodniu zanotowały zapiski 
f i  Zyk atu miejs. 15 nowych wypadków ty fu su p la ­
mistego.

Trudności w a lk i z tą  niebezpieczną chorobą 
zwiększa fakt, iż z powodu nieozynności zakła­
du odkażania, dezynfekcye mogą się odbywać 
ty lk o  w domu, nie poddaje się zaś badaniu 
otoczenia chorych w sali obserwacyjnej, które 
przeprowadzał fizykat w  w arunkach norm al­
nych.

Na fundusz wyborczy w płynę ły w dalszym 
ciągu następujące d a tk i:

sympatyk, 100 K, Jaciuk Aleksander 22 
K  50 ha l. Razem w p łynę ło  dotychczas 313 K 
50 hal.

Dalsze da lk i przyjm uje Adm inistracya na­
szego pisma.

Antoni Bernadiuk, kapra l b. 19 pp. obr. kra j. 
wzięty do n iew o li rosyjskiej z tw ierdzy prze­
myskiej, przebywający oslatnio w Taszkancie 
gub. Turkiestan, dotychczas nie p o w ró c ił K toby 
m ógł o n im  udzielić jak ie jko lw iek wiadomości, 
zechce to łaskawie urzynić pod adresem J. Bcr- 
na rd iuk, Lw ów , d rukarn ia  Słowa Polskiego. •— 
Proszę pisma polskie o łaskawe przderukowa- 
nie tejże notatk i.

Nasz sprawozdawca pisze: Szanoy<yna Bedak- 
c y o ! Od tych  ustawicznych s trz^fów  takie  się 
w mieście w ytw orzy ły  przeciągi, że jeden 
z n ich „z łapa ł m nie" (t^seba się, widocznie, 
postarać o leg itym ac ję  „przeciągową") i trzy ­
m a ł k ilk a  dn i w łóżku. Opuchła m i . t-,\arz, 
szyja, ka rk . Zęby dzw on iły  w  dreszczach, pot 
zaś la ł się tak im  strum ieniem, iż, skierowaw­
szy go do łazienki, m ia łem  zeń świetną wódę 
kąpielową. Gdyby ta k  tu ta j się. znaleźli pano­
w ie : Sapieha, Januszajtis i  spółka zamachowa 
w  Warszawie z bardzo niepewną porcką 
m ogliby skorzystać z mej łaźni. Chociaż im  
już w  k ilka  godzin po zamachu by ło  dość 
ciepło, myślę. Wogóle, męcząc się w łóżku, 
myślałem dużo (w Polsce, ja k  wiadomo, myślą 
ty lk o  idyoci). Między innem i o w yn ikach wa­
szej ankiety. Nie opanujecie jej. Wszak na 
wołowej skórze nie spi a łby wszystkich nad­
użyć „paskarskich", a w y chcecie w „Dzien­
n ik u  Ludow ym " ? Toż wam  paskarze kości 
przetrącą! Pozdrawiam Sz. Redakcyę i  wnoszę, 
abyście zarezerwowali dla mnie miejsce, gdyż 
już  zacznę uczciwie praeowąć. • Z obywatelskim  
szac Linkiem. Sprawozdawca.

Obłowili się. Z peronu dworca skradziono 
na szkodę Jana Demki walizę, zawierającą roz­
maite a rtyku ły  spożywcze na sumę. 3000 K.

To wystarczy mu już do życia Henryk. Opat 
oddał swemu służącemu Maksowi Sperlingow i 
40 kg. m ąki, aby ten zamiast je  do piekarni, 
celem wypieku z niej chleba Sperling w zią ł 
mąkę i  u lo tn ił się z nią. w  nieznanym k ie ­
runku .

Wziął się na sposób. l)o  sklepu W ilhe lm a  
Starchmetha przyszedł jakiś elegancki jegomość 
i, wybrawszy materyę, oświadczył kupcow i, że 
musi ją  jeszcze swej matce pokazać. Pan S. zgo­
dz ił się na to  i w ys ła ł wraz z nieznajomym 
syna swego. Po c h w ili syn w róc ił, mówiąc, iż 
nieznajomy z n ik ł mu „gdzieś po drodze", z- ma- 
teryą. Później spostrzegł również S. b ra k  p o rt­
fe lu, k tó ry  ma skrad ł ów nieznajomy w czasie, 
gdy pakował mu towar.

Spłoszy ii ich. Patrolujący, oddział wojskowy 
spłoszył onegdaj parę rzezimieszków, xv c h w ili, 
gdy po dokonaniu „robo ty" udawali się z łu ­
pem do domu. Rzezimieszki na w. dok żołnierzy 
rzuc ili cały swój „dzienny dorobek", składający 
się z k ilk u  sztuk m ateryi, skóry i a rtyku łów  
spożywczych.

Stała rubryka- Z zamkniętego mieszkania 
Jerzego Kosowskiego, zam. przy ul. Sadównic- 
kiej 1. 32 skrad li jacyś nieznani sprawcy, po 
rozbiciu drzw i wcTiodowych, garderobę wartości 
4000 K.

Skąd już nie kradną. W ładysław  K e.z. i F ran­
ciszek G órnik skrad li z wystawy sklepowej B ro­
nisława Stoińskiego rozmaite przedm ioty na 
sumę 1200 K.

Śmierć Hertiinga. Jak donosi „M orgcnzeiłung", 
5 hm. zm arł w Rupdłding $x> kró tk ie j chorobie 
b. kanclerz Rzeszy niemieckiej, itr . lie rtlin g .

Śmierć Roesewelta*
N. Jork. (Reuter). B. Prezydent Stanów Zje; 

ttmoczonych Rooseoelt zmarł w  niedzielę ^Sku­
tek cierpienia, wywołanego reumatyzrrirm .

Popierajcie Pal. Pożyczkę Państw.!

JCcmunikały.
Stow. palaczy i robotn. kolej, ogłasza, że 

w" niedzielę 12. stycznia o g. 3. popołudniu 
odbędzie się wspólny opłatek w realności przy 
u l. B ilińsk ich  pod 1. 18. Uprasza członków  o 
niez ; wodne przybycie. Wydział'

diaKrć&Sfiaza GaKcyi i Łwlomcryl
z WielEeiEfin Księstwem  M M m f e t a B

Z a k ła d  C e n t r a ln y  w e  L w o w ie
zawiadamia, że wobec zm iany stosunków 

pieniężnych liczyć będzie począwszy

ad dnia I. stycznia
ty tu łem  oprocentowania . ■ .

w rachunkach b ieżących
po stronie czynnej 2%  
w  stosunku rocznym.

Od kw ot, które  z góry związane zo­
staną na czasokres trzymiesięczny obliczać 
będzie Bank 2 l/2°/0 zaś przy zam knięciu 
szesciomiesięcznem 3o/0 w stosunku ro­
cznym — nie w yklucza to  jednak m oż li­
wości wcześniejszej dyspozycyi rachunkiem  
za potrąceniem odpowied s iego dyskontu.

Powyższe w arunk i nie obowiązują o Te 
się różnią z w arunkam i podanym i w  spe- 
eyainych pismach Banku:

Osobne zawiadomienia o zmianie sto­
py procentowej zostały wysłane d.i po ­
szczególnych klientów', z tem zastrzeżeniem, 
że na wypadek nie doręczenia pisma Banku 
wskutek dzisiejszych anorm alnych stosun­
ków kom unikacyjnych zawiadomienie to 
następuje niniejsze ogłoszenie.

V DROBNE OGŁOSZENIA.

J)epesje■

i i H e iii uli.
Monachium. Z Berliya nadeszła wiadomość, 

że w ciągu ubiegłej nocy toczyły się zacięte wal­
ki w różnych punktach miasta, wszystko .cdnak 
zdaje się zapowiadać, że rząd opanuje sytuaeyę. 
Na pomoc do Berlina przyszły liczne wojska z 
z prow ińcyi, a w marsz ił są także żołn erze 
m arynark i, w iern i rządowi.

Strejk tramwajarzy.
Berlin. W ybuch ł powszechny strejk ftmkcyo-i 

n a r y u s / y  t r a m w a jo w v c . i i .

Czelftiłeik rymarski, wolny od wojska poszukuje pos...cy. 
Zgłoszenia do Adm. .Dziennika Ludowego’*.

do szycia, palto damskie, kostyum cżurny 
sprzedam ul. ideisera 4, parter; prawo*' 

Zgłoszenia w niedzielę od 12—3 ptipoł.
| Inź. Blauth Tadeusz prosi znalazcę o;zwrot 
• zgubionego portfelu z dokumentami‘wojsko­

wymi w drodze z poczty do dworca, Kopernika 30. .-a 
wynagrodzeniem;

salonowy większy kupię lub dam sło­
ninę. Ul. Sodowa 1. 4, li. p. na prawo.

Obszerne ubikacye « ££
przedsięb. do wynajęcia, jako też 4 pokoje, kłfehSjt. 
łazienki, światło elektr. Pokoje kawalerskie ewetr?. :i-~ 
meblowane. Zarząd Pasaia tta&tfns&aa -3

Zast. tiacz. red. i redaktor odpowiedzialny; Jad Swsyrefc. Drukiem A. frołdtnana we Lwowie. Syitstus&a "Sił


